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      Z ogromną przyj ią i bez wah 

świętem polskiego harcerstwa. 

bejmuję p nad tym wielki 

„Idąc 

pod 

wiatr 

nieśmy 

prawdę 

w trzecie Jestem pełen uznania dla wpływu Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej na 

kształ ie w środowisku dzieci i młodzieży postaw patriotycznych, w duchu   w 

< + Łich 

: tysiąclecie” 
Głęboko wierzę, że Zlot będzie znakomitą okazją, nie tylko do podkreślania 

ważnej roli, jaką odgrywa Związek w III Rzeczypospolitej, ale poprzez swój 

międzynarodowy charakter przyczyni się do integracji młodzieży z wielu 

państw świata wokół szlachetnych idej, jakie wiążą się ze służbą harcerską. 
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Pan Feliks BORODZIK. d: Trafna decyzja 

  
Przewodniczący 

Pan Marek RÓŻYCKI 

Wiceprzewodniczący 

Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej 

  

0) Las ZHR 
hm. Ireneusz Dzieszko 

cale nie miałem zamiaru je- 

chać na ten zwiad. Wielka- 

noc za pasem, domowe po- 

rządki jeszcze nie zrobione, sto innych 

spraw na głowie a tu dzwoni Naczelnik 

i „motywuje” mnie do sztafety 2 x 500 

km z przeszkodami. Ani chęci, ani sa- 

mochodu, ale „motywacja” Adama jest 

na tyle silna, że po kilku godzinach uda- 

je się załatwić samochód i dwoje ochot- 

ników gotowych na wszystko. Krótki, 

acz intensywny sen, pożegnalne spojrze- 

nie żony, sześć godzin jazdy bez zmien- 

nika i w końcu meldujemy się w Kiszko- 

wie akurat na śniadanie. 

Konwój 

jakiego Imiołki jeszcze nie widziały — 

od toyoty do trabanta, terenowe i osobo- 

we, stare i prosto z salonu, a do tego ca- 

łe towarzystwo w mundurach. Wznieca- 

jąc tumany kurzu i ciekawość tubylców, 

kolumna naszych samochodów dotarła 

gd. na str, 2 0-> 
  

hm. Józef Mitka 

dniu 10 kwietnia br. w gma- 

chu Wydziału Ekonomii 

Uniwersytetu Gdańskiego 

w Sopocie, w którym odbył się przed 

10 laty Zjazd Założycielski Związku Har- 

cerstwa Rzeczypospolitej miało miejsce 

odsłonięcie tablicy upamiętniającej tamto 
wydarzenie. Przy tej okazji Okręg Po- 

morski — gospodarz uroczystości — zor- 

ganizował dyskusję panelową na temat 

genezy i początków ZHR. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą świę- 

  

| tą odprawioną jak przed 10 laty w koście- 
le św. Andrzeja Boboli, którą odprawił 

pełnili po brzegi harcerki, harcerze, zu- 

chenki i zuchy obu Chorągwi Pomorskich 

oraz licznie przybyli założyciele-uczest- 

nicy I Walnego Zjazdu 

ZHR. Po mszy św. prze- 

maszerowaliśmy do 

gmachu Wydziału 

Ekonomii, gdzie po wspólnym apelu od- 

słonięto i poświęcono tablicę. Tablica jest 

naprawdę piękna. Przedstawia kompozy- 

cję lilijki ZHR ze wzbijającym się do lotu 

orłem. Autorką tego znaku jest druhna Jo- 

anna Nosowska — „Kujasia”. Ponadto 

w projektowaniu tablicy „maczali palce” 

dh. dh. Marek Stąpa i Maciej Starego. 

Wykonała ją Dąbrówka Tyślewicz. 

A skoro już mowa o projektach graficz- 

nych, to warto przypomnieć, że autorką li- 

lijki ZHR jest druhna Małgosia Wójtkie- 
wicz. Jest:ona również autorką napisu na 

naszej biało-czerwonej naszywce, która 
£ Ne” cd, na ślę, 3 3%» w a 
A Q> 

> u  



© ZLOT - założenia programowe 
dbywający się w 10-lecie ist- 

O nienia Związku Harcerstwa 

Rzeczypospolitej Zlot jest 

odpowiedzią na bardzo aktualną potrze- 

bę spotkania, podsumowywania pracy, 

pewnych porównań oraz wymiany myśli 

i doświadczeń wszystkich środowisk 

tworzących Związek. 

Program Jubileuszowego Zlotu „Led- 

nica '99” nawiązuje do ważnych na prze- 

strzeni dziejów Polski wydarzeń histo- 

rycznych, ważnych z perspektywy 

80-letniej historii harcerstwa i ważnych 

dla nas, ludzi przełomu wieków. Zlot ma 

nas przygotowywać do przyszłości. Pro- 

gram Zlotu współtworzony jest przez 

Komendę Zlotu (imprezy centralne i pa- 

kiet propozycji do ewentualnego uczest- 

nictwa) oraz przez komendantów gniazd. 

Częściowo program jest oddzielny dla 

harcerzy i wędrowników. Komendanci 

kolonii zuchowych przygotowują pro- 

gram samodzielnie. Tematycznie pro- 

gram podzielony jest na bloki odpowia- 

dające talentom. 

Rzeczpospolita 

m.in. czas wędrówek krajoznawczych 

w miejsca stanowiące kolebkę państwa 

polskiego, związane z chrztem Polski, 

św. Wojciechem, zjazdem gnieźnień- 

skim, pierwszymi polskimi arcybiskup- 

stwami: na Ostrów Lednicki, do Pozna- 

nia, Gniezna. To także czas służby, 

zwrócenie uwagi na dziedzictwo narodo- 

we, elementy historii narodu. 

  

to dzień harcerskich pokazów. Prezenta- 

cje dokonań i umiejętności, to pole do 

popisu i możliwość podzielenia się tym 

co umiemy najlepiej, a także możliwość 

nauczenia się czegoś nowego. 

Harcerstwo 

to lednickie harce. Ten blok tematyczny 

przygotowywany jest przez komendan- 

tów gniazd. 

to czas na skupienie i refleksję, czas na 

wewnętrzne przygotowanie się do Jubi- 

leuszu Roku 2000 i wkroczenie w Trze- 

cie Tysiąclecie Chrześcijaństwa (przej- 

ście przez „Rybę”). 

Przygotowanie do wkroczenia w nowe 

czasy, a więc odnowienie wewnętrzne 

człowieka, ale także przygotowanie fi- 

zyczne (patrz olimpiada i mistrzostwa 

dla wędrowników), kogoś świadomego 

własnych korzeni, własnej tożsamości 

wnoszonej do wspólnej Europy. 

Zorganizujemy także dużą imprezę dla 

mieszkańców Poznania. Będzie to festyn 

połączony z koncertem, plakatami roz- 

wieszanymi w mieście, itp. Zlot zostanie 

zakończony ogniobraniem. Rozpaleniem 

i przekazaniem płomienia Boga, Ojczy- 

zny i Służby dla wszystkich uczestników 

Zlotu na następne lata. 

Każdy wędrownik będący na Zlocie 

będzie musiał posiadać rower. Wiele im- 

prez i zadań związanych będzie z tym 

podstawowym środkiem wędrowniczej 

lokomocji. W trakcie wyprawy rowero- 

wej wędrownicy, w ramach poszczegól- 

nych tras, badać będą zanieczyszczenie 

rzek Wielkopolski (ścieżka niebieska), 

zanieczyszczenia powietrza (Ścieżka zie- 

lona) i weryfikować dane do przewodni- 

ka. Rezultaty wypraw zostaną oczywi- 

ście opublikowane. Możliwe będą też or- 

ganizacje innych tras. W ramach służby 

wędrownicy będą budować drogę „do 

Ryby”. Nie zabraknie również elemen- 

tów hartu ciała, np. w mistrzostwach 

w triatlonie. Wędrownicy na Zlocie, to 

nie oczywiście „zlot w zlocie” ale 

uczestnictwo o najwyższym poziomie. 

Pilne i ważne! 

We wszelkich sprawach związanych 

z realizacją programu wędrowników 

(dotyczy to także wszelkich propozycji) 

należy kontaktować się z druhem 

phm. Dariuszem Grochalem HR, tel. 

praca (012) 412-76-05, 413-07-92, 

e-mail: lettragr©bci.kraków.pl. 

Celem spotkania na Zlocie drużyn wę- 

drowniczek jest integracja środowiska 

wędrowniczego oraz popularyzacja zdo- 

bywania naramiennika wędrowniczego 

jako jednej z form pracy wędrowniczej. 

Realizowany program będzie nawiązy- 

wał do symboliki ogniska wędrownicze- 

go. Każdy dzień będzie nawiązywał do 

jednej z sił - siły ciała, rozumu, ducha. 

W ramach dnia na realizację siły ciała 

planowane są różnego rodzaju warsztaty 

sportowe, podczas których wędrownicz- 

ki będą zdobywały nowe umiejętności 

lub uczestniczyły w h. Pod- 

czas dnia poświęconego sile rozumu na- 

cisk zostanie położony na tym aby każda 

wędrowniczka nauczyła się lub dowie- 

działa się czegoś nowego. Proponujemy 

więc warsztaty z języka migowego, ma- 

larstwa, biostyki i inne. 

Instruktorzy 

Program dla instruktorów będzie do- 

pełnieniem głównego nurtu programo- 

wego Zlotu. Oferta programowa dla 

młodych instruktorów będzie częściowo 

realizowana razem z wędrownikami, po- 

nieważ jest to również w części ta sama 

grupa wiekowa. 

Pilne i ważne! 

Zgłoszenia i wszelkie pytania prosimy 

zgłaszać do druha Marka Gorgonia 

tel./fax. dom — (012)-422-04-50, 

praca (012)-617-38-54, 

e-mail: magoQbiocyb.ia.agh.edu.pl. 

Duszpasterstwo 

Wszelkie działania duszpasterskie bę- 

dą koordynowane i organizowane przez 

Kapelanat Zlotu. W Komendzie Zlotu 
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będzie działał kapelan Zlotu wraz z 1-2 

kapłanami. 

Przy Komendzie „ulokowane” będą 3 

zespoły ewangelizacyjne. W zespołach 

tych działać będą klerycy - kapucyni, sa- 

lezjanie, jezuici, którzy przygotują spe- 

cjalne programy ewangelizacyjne propo- 

nowane poszczególnym  gniazdom. 

Oczywiście będzie możliwe codzienne 

uczestnictwo we mszy świętej, do wybo- 

ru rano czy wieczorem. 

Pilne i ważne! 

Zgłoszenia kapelanów, wszelkie pyta- 

nia - ks. hm. Zbigniew Formella 

Zlot Jubileuszowy jest doskonałą oka- 

zją do zaprezentowania społeczeństwu 

naszego dorobku, wskazaniu ciekawych 

metod jakimi pracujemy. Należy pomy- 

śleć także o reklamie naszego Zlotu 

w mediach lokalnych i w ten sposób za- 

reklamować swoje środowisko. „Sprze- 

dać” informacje o celach Zlotu, przygo- 

towaniach do Zlotu w Waszym środowi- 

sku, podać jakie grupy wyjadą na Zlot. 

Dostarczyć prasie, radiu i telewizji notki 

z podaniem programu Zlotu i szczegól- 

nie ciekawych imprez. 

Korzystajcie ze stron WWW (adres 

internetowy zlotu: www zlot-zhr.g.pl.) 

oraz materiałów publikowanych w „Led- 

nickich Harcach” oraz prasie ZHR. W 
  

Las ZHR 
pod „rybę” szybciej niż sadzonki, więc 

mieliśmy chwilę czasu na pamiątkowe 

zdjęcia i pogawędki. Już wtedy słonecz- 

ko dawało nam znać, że będzie się do nas 

tego dnia specjalnie uśmiechało, ale nikt 

na to nie zwracał większej uwagi. Dopie- 

ro po przyjeździe panów leśników, roz- 

dzieleniu sadzonek i przystąpieniu do 

pracy okazało się, jakie to było 

ciepłe przedpołudnie. 

Nie myślcie sobie, że sadzenie drze- 

wek w naszym wykonaniu miało coś 

wspólnego z telewizyjnym „uroczystym 

sadzeniem drzewka przez KOGOŚ 

BARDZO WAŻNEGO”. Tam przeważ- 
nie VIP w towarzystwie mniejszych 

VIP-ów i dziennikarzy przy pomocy spe- 

cjalistów od zieleni umieszcza w dołku 

bardzo fotogeniczną sadzonkę (im więk- 

sza, tym lepiej widać w TV), przy czym 

90% wysiłku VIP-a skupia się na tym, 

aby przypadkiem nie zabrudził sobie 

kosztownego ubrania. Sadzenie „lasu 

10-lecia ZHR” to było coś, czego się nie 

zapomina. 

Ramię w ramię 

starzy i młodzi, bez różnic w stopniach 

i funkcjach, sadzili las w pocie czoła, nie 

na pokaz lecz z potrzeby serca, na 

„wieczną rzeczy pamiątkę”. I choć były 

przypadki zaburzeń w rozpoznawaniu 

sadzonek co do gatunku — zapewne 

z powodu słońca — to większość drzew 

posadzono zielonym do góry, co można 

przyjąć za dobrą wróżbę. Czy nasz las 

wyrośnie — kiedyś się o tym przekona- 

my. Póki co na Niedzielę Palmową A. D. 

1999 przyozdobiliśmy najbliższą okolicę 

„lednickiej ryby”. Pewną ciekawostkę 

przyrodniczą — zapewne typową dla 

Wielkopolski — zauważył bardzo znany 

zuchmistrz z królewskiego miasta. Był 

to zając wielkości sarny (lub sarna wiel- 

kości zająca), który przebiegł po naszym 

świeżo posadzonym lesie. Kiedy opadł 

kurz wzniecony przez sarnozająca 

a w koszykach skończyły się sadzonki, 

dosiedliśmy swych wspaniałych maszyn 

i ruszyliśmy na 

miejsce zlotu. 

Tam pośród drzew Piotr — komendant 

roztaczał wizje, Rysio „Szlufka” zada- 

wał trudne pytania i wszystko chciał zo- 

baczyć na własne oczy, niektórzy kie- 

rowcy przy cofaniu bali się o lakier na 

swoich stalowych maszynach, dziewczy- 

ny zachwycały się fauną i florą, latały 

muszki i komary, błoto chlupało pod bu- 

tami, zostały odkryte drewniane schody 

z czasów Mieszka, każde miejsce wyglą- 

dało inaczej niż będzie wyglądać w lecie, 

trudno było znaleźć miejsca przeznaczo- 

ne na gniazda, napaleńcy robili zdjęcia 

i szkice (polecam zdjęcia w internecie - 

http://www .zlot-zhr.g.pl), wirtualni ob- 

rabiali bitmapy i transmitowali dane, 

pierwsi razem z lepszymi próbowali zro- 

bić rezerwacje na sierpień, telefony ko- 

mórkowe były poza zasięgiem, a mrów- 

ki krzątały się wokół swojego mrowiska. 

Kiedy wszyscy mieli już wszystkiego 

dość, zarządzono powrót do bazy. Tam 

zasiedliśmy do obiadu jakiego w ZHR 

najstarsi harcmistrze nie pamiętają — 

wiadomo, Wielkopolska. Jeszcze żołąd- 

ki nie zaczęły dobrze trawić, a tu rozpo- 

czyna się bardzo ważna 

narada. 

Komenda przedstawiła stan przygoto- 

wań do zlotu, a że „druhostwo” podjadło 

i wypoczęło, to i pytań postawiono bez 

liku. Starły się więc różne wersje progra- 

mu dla wędrowników, dużo słów padło 

na temat wyżywienia i kwatermistrzo- 

stwa, nie pominięto także opieki me- 

dycznej i łączności. Za oknem już ciem- 

niało a narady końca widać nie było. 

I choć na koniec pewnie niejeden uczest- 

nik miał lekki zamęt w głowie, to naj- 

ważniejszy wniosek nasuwał się sam: 

ZLOT BĘDZIE TAKI, 

JAKI SOBIE ZORGANIZUJEMY. 

W drodze powrotnej, podczas trady- 

cyjnej zmiany koła w samochodzie, to- 

warzyszyła mi myśl o tym, że znów bio- 

rę udział w przygodzie, którą będę wspo- 

minał na stare lata. Tak jak dziś wspomi- 

nam zlot w Olsztynie pod Częstochową. 

oko 

Kiedy kilka dni później buszując po 

stronach internetowych napotkałem ser- 

wis zlotowy. Urzekł mnie swą lapidarno- 

ścią taki oto tekst, anonimowego autora: 

„Na miejscu zlotu nieopodal wsi 

Imiołki i słynnej „lednickiej ryby” od- 

było się spotkanie komendantów chorą- 

gwi ZHR oraz osób odpowiedzialnych 

za organizację zlotu 10-lecia. 

Celem było dokonanie zwiadu przed- 

zlotowego oraz odprawa w poszczegól- 

nych pionach organizacyjnych. Jako 

znak pozostawiony po sobie uczestnicy 

zwiadu zasadzili symboliczny „Las 10- 

lecia ZHR”. 60 druhen i druhów zasa- 

dziło: 300 modrzewi, 300 świerków, 

300 dębów, 250 sosen, 250 daglezji 

i pojedyncze egzemplarze jodły.” 

Pomyślałem sobie wtedy: „Ech, Ano- 

nimie, żałuj, żeś nie sadził tego lasu ra- 

zem z nami”. 

s>ksk 

Specjalne podziękowania dla Adama 

za „motywację”, Tomka i Agaty — za 

dzielną postawę w czasie jazdy, a mojej 

żonie Reni i dzieciom — za wyrozumia- 

łość dla moich harcerskich fanaberii. W 

Gk WYJSCIE Z PUSZCZY 
(Antoni Gołubiew „Bolesław Chrobry”) 

hm. Wojciech Hausner 

bliżające się tysiąclecie Zjazdu 

/ Gnieźnieńskiego w roku 2000 

jest doskonałą okazją do przy- 

pomnienia wieloksiągu Antoniego Go- 

łubiewa „Bolesław Chrobry”. 

Jeżeli ktoś chce się nasycić atmos- 

ferą i klimatem życia dawnych Polan 

i ich sąsiadów, powinien przeczytać 

tom pierwszy „Puszcza” wydany nie- 

. 

dawno przez „Świat Książki”. Księga 

ta rodziła się wiele lat. Zaczęta w Wil- 

nie i w Puławach przed wrześniem 

1939 roku, a napisana w Kolonii Wi- 

leńskiej w latach 1940-41. Poprawio- 

na oraz uzupełniona w Krakowie i na 

Kaszubach w 1977 roku. Tak napisał 

sam autor, który wydarzenia z końca 

X wieku opisał posługując się archa- 

icznym — naśladującym w wielu miej- 

scach starosłowiański — językiem. 

Stąd pojawiają się słowa takie jak 

zwid, konarzysty dąb, kulawiec, tutki, 

tamok, rozjedzeni. Z prawieków wyła- 

niają się nazwy i imiona: Świętocha, 

Lubusza, Zarzeczanie, Jomsborczy- 

cy, Dzierżek, Dziewanna, Dobrocha, 

Orczyca, Wszebor, Gniewek; imiona 

Mieszkowych i Bolkowych wojów oraz 

mieszkańców nadnoteckich i nadwar- 

ciańskich polan. 

Wszystko zaczęło się w puszczy, na 

porośniętych starodrzewem obsza- 

rach nad Wisłą, Wartą, Odrą i Note-  



© LITTLE EAST JAMBO '90 
hm. Jacek Kudzior 

oczątek ZHR, mimo że wymagający 

P od nas bardzo dużej samodzielności 

w podejmowaniu decyzji i ogrom- 

nego zaangażowania w tworzenie nowej 

rzeczywistości, nie zapowiadał takich cie- 

kawych przedsięwzięć jakie mnie i całe 

środowisko kluczborskich drużyn ZHR 

miało spotkać. Kiedy Wiesiu Turzański, 

szef Referatu Wschód ZHR, zapytał mnie: 

„czy nie mam chwilki czasu, aby z nim po- 

rozmawiać”, myślałem, że jak zwykle cho- 

dzi mu tylko o przyjacielskie pogaduszki. 

Okazało się jednak, że sprawa wyglądała 

nieco poważniej. Krótko, ale poważnie 

i treściwie zaproponował mi abym wraz ze 

swoim hufcem przygotował i przeprowa- 

dził Zlot dla organizacji skautowych z Eu- 

ropy Środkowej i Wschodniej. Nie kryłem 

swojego zdziwienia i braku wiary w swoje 

i środowiska umiejętności zdając sobie 

sprawę z faktu, że jakby nie było, to w tym 

naszym ZHR są środowiska po pierwsze 

większe, po drugie, w moich oczach, bar- 

dziej doświadczone niż nasz mały Klucz- 

bork. Wiesiu jednak uparcie mnie przeko- 

nywał, że do tego zadania nikt inny bar- 

dziej niż my się nie nadaje. Nie bardzo 

chciałem w to uwierzyć, ale dałem się prze- 

konać i obiecałem, że w krótkim czasie 

dam mu odpowiedź. Po powrocie do 

Kluczborka zabrałem się dziarsko do robo- 

ty i zapowiedziałem swoją wizytę w każdej 

drużynie. Jak zaplanowałem tak uczyniłem. 

Na spotkaniach z radami drużyn przedsta- 

wiłem propozycję Wiesia, zachęcając do 

zaangażowania. O dziwo wszystkie druży- 

ny przyjęły pomysł z aprobatą. Mając za 

sobą poparcie całego hufca nie wypadało 

mi nic innego jak tylko oddzwonić do Wie- 

sia z informacją potwierdzającą nasz 

udział. Przyznam, że dopiero wtedy prze- 

stałem się obawiać. W przygotowaniu zlo- 

tu mieli wziąć udział przede wszystkim in- 

struktorzy, harcerze starsi i wędrownicy. 

Mogłem spać spokojnie. Bądź co bądź wie- 

działem kogo mam w hufcu i na co go stać. 

Termin zlotu został określony na wrzesień, 

miejscem miała być Opolszczyzna. 

Wszystko szło dobrze. Już przed wakacja- 

mi wiedziałem jaki jest cel Zlotu, jaki ma 

mieć charakter i kto w nim ma wziąć 

udział. Podzieliliśmy się zadaniami i spo- 

kojnie wyjechali na wakacyjne obozy. Sier- 

pień był czasem dla mnie. Musiałem zna- 

leźć miejsce. Jednym z ciekawszych były 

lasy wokół Jeziora Turawskiego. Po telefo- 

nicznym kontakcie z leśniczym wybrałem 

się do Turawy. Z kilku wariantów wybra- 

łem miejsce, które uznałem za najlepsze do 

przeprowadzenia naszego zlotu, który miał 

już swoją nazwę „Little East Jambo *90”. 

Przyszedł wreszcie wrzesień. Po zapako- 

waniu sprzętu wyruszyliśmy do Turawy. 

Dla większości z nas była to wyprawa po- 

cią. Czytając tę książkę można po- 

czuć zapach mchów, zwalonych 

spróchniałych drzew, przebiec ścież- 

kami zwierząt, przeprawić się płytkim 

brodem i stanąć oko w oko z niedź- 

wiedziem. Stajemy się świadkami co- 

dziennego znoju i walki, w której ran- 

kiem gęsto już stukały topory poza 

brodem, wielkie pnie waliły się z szu- 

mem, uderzały o ziemię, aż stękało 

Trzej przyszli osiedleńcy cięli ostro, 

w pocie, bez ustanku. Nie/gadali do 

siebie, tyle co wypadało. Prostowali 

obolałe plecy, wspierali się na topo- 

rzyskach, głodnym, jakby zachłańnym 

spojrzeniem  ogarniali gęstwinę, 

w którą ledwo się wdarli. Przed nimi 

równywalna do drugiego obozu. Założenia 

bowiem były takie, aby zlot miał charakter 

obozowiska z wszystkimi urządzeniami, 

które na każdym obozie są niezbędne. To 

wszystko jednak było nam potrzebne tylko 

na kilka dni. No i zaczęliśmy budowę. By- 

ło jednak coś, co strasznie nam dokuczało. 

Tą przykrą rzeczą był deszcz. Nie była to 

co prawda ulewa, ale taki sobie kapuśnia- 

czek, który jak na złość tylko na chwilę 

przestawał padać. Cóż mógł jednak pora- 

dzić na czterdziestoosobową ekipę zapra- 

Hm. Wiesław Turzański, szef Referatu Wschód ZHR 
wspomina: 

Przemiany jakie miały miejsce w końcu lat 80. w Europie 

Środkowo-Wschodniej pozwoliły nam żyć w ciekawych czasach. 

Kruszyło się „imperium zła”. Domagające się niepodległości spo- 

łeczeństwa h krajów, ie poszuki 

swoich korzeni. Ożywała prawdziwa historia, narodowe tradycje, 

powracał świat kwestionowanych przez dziesiątki lat wartości. 

W każdym z wolnych niegdyś państw działały organizacje skauto- 

  

Z ZI PAKIET: 

twy, Litwy, Białorusi, Ukrainy, Węgier 

oraz reprezentacje organizacji harcerskich 

z kraju: POH, SHK Zawisza, ZHP rok zał. 

1918 i nasz ZHR. Nasze władze były repre- 

zentowane przez Przewodniczącego ZHR 

hm. Tomasza Strzembosza 1 Naczelnika 

hm. Krzysztofa Stanowskiego. Trochę 

drżały mi nogi, kiedy zaczynałem prowa- 

dzić apel, ale po chwili już z dużą satysfak- 

cja meldowałem druhowi Tomaszowi roz- 

poczęcie zlotu. Dużym przeżyciem była 

końcówka apelu, kiedy to odśpiewano 

ważne tematy i wymieniać doświadczenia. Skauci zaś rywalizo- 

wać w braterskich harcach. Wszystko w atmosferze puszczańskie- 

go obozu. 

Na konferencjach rozmawialiśmy w braterskiej atmosferze 

0 trudnej przeszłości, gorącej teraźniejszości i niepewnej przyszło- 

ści zwielkimi nadziejami. Na małym zlocie tworzyliśmy wielką hi- 

storię, „dorosła polityka” nie uznawała jeszcze niepodległości 

niektórych państw, skauting światowy nie dostrzegał odradzają: 

cych się organizacji nadal spoglądając na Moskwę, a ZHR w bra- 

ERZE 
  

pz z 
we, które nie mogły pasować do komunistycznej rzeczywistości 

i zostały brutalnie zniszczone. Teraz jak feniks z popiołów zaczę- 

ły się odradzać. ZHR, który miał kilkuletni bagaż doświadczeń 

w budowaniu niezależnej organizacji skautowej, mógł podzielić 

się nimi z naszymi sąsiadami. 

Wiosną 1990 r. Referat „Wschód” stworzył koncepcję małego 

zlotu skautów Europy Wschodniej, czyli „Little East Jambo”, Małe- 

go, bo zaproszone reprezentacje miały składać się z 2 liderów 

i zastępu młodzieży skautowej. Liderzy mieli rozmawiać na po- 

wionych w pionierskich budowach starych 

weteranów. Nic. Po trzech dniach stanął 

zlotowy obóz i nie brakowało w nim nicze- 

go. Wszystko było okazałe i dopieszczone 

technicznie do granic możliwości. Wszyst- 

ko było skończone oprócz jednej rzeczy. 

Deszcz jak na złość nie przestał padać. 

Z niecierpliwością, ale zadowoleni ze swo- 

jego dzieła czekaliśmy na przyjazd uczest- 

ników. 

I oto wreszcie na skraju drogi wjazdowej 

do lasu pojawił się autokar z uczestnikami 

zlotu. Na ich czele oczywiście Wiesiu. Po 

krótkim przywitaniu i krótkiej odprawie 

wszyscy uczestnicy zabrali się do urządza- 

nia swoich namiotów, bo nie wszystko by- 

ło za nich zrobione. W swoich namiotach 

i wokół nich każdy musiał urządzić się 

sam. Prace jednak szły sprawnie i wieczo- 

rem zlotowy obóz był już gotowy. Nad- 

szedł czas pierwszego apelu. A był on bar- 

dzo nietypowy. Na apelowym placu stanę- 

ło kilka reprezentacji skautowych organiza- 

cji z Europy Środkowej i Wschodniej: Ło- 

wroga knieja, musieli ja pokonać — 

garściami, toporem, ogniem, wysile- 

niem 

Na ponad pięciuset stronach „Pusz- 

czy” wykluwa się polska państwo- 

wość: Mieszko zdobywa kolejne zie- 

mie, jego brat Czcibor obejmuje we 

władanie Pomorze, a Jomsborczycy 

z Wolina najeżdżają ciche osady nad 

Notecią; Bolesław wreszcie walczy 

z Odą o panowanie nad dziedzictwem 

Piastowym» Mimo że Gall Anonim za- 

pisał w swojej kronice-pieśń. wojów 

Krzywoustego — naszym przodkom 

wystarczały ryby słone i-cuchnące, 

my po świeże przychodzimy, w oce- 

anie pluskające — to można ją od- 

terskim kręgu gościł wolnych skautów z niepodległych organiza- 

cji, vznając ich aspiracje (przypomina się spotkanie Bi-Pi z A. Ma- 

kowskim w Birmingham w 1913 r.). 

W następnym roku na Jubileuszowym Zlocie w Olsztynie go: 

ściliśmy obok harcerzy z Kraju, Emigracji i Wschodu, skautów ka- 

tolickich z Europy — grupę blisko 500 skautów z Białorusi, Litwy, 

Łotwy, Rosji, Ukrainy i Węgier. To był już duży i szczególny zlot, 

bo pierwszy raz w historii w takim składzie w tej części Europy. 

Fundament pod to braterskie spotkanie dało „Little Enst Jamho”. 

hymny wszystkich skautowych organizacji. 

Wciąganie flag wszystkich państw też robi- 

ło wrażenie i aż nie chciało się wierzyć, że 

to wszystko działo się tak blisko naszego 

małego Kluczborka. Po popołudniu ostat- 

nim elementem kończącym rozpoczęcie 

zlotu była msza święta celebrowana przez 

ks. biskupa Gerarda Kusza, który poświęcił 

zlotową kapliczkę. 

Czas zlotu wypełniony był co do minuty, 

a oboźny pilnował aby wszystko przebiega- 

ło bez większych zakłóceń. Konferencje, 

prezentacje, dyskusje, wymiana doświad- 

czeń, analiza sytuacji, której jeszcze kilka 

lat wcześniej nikt nie zakładał — nieskrę- | 

powanego rozwoju skautingu w Europie 

Środkowowschodniej. Naszym zadaniem 

była także prezentacja metody skautowej 

w polskim wydaniu. W związku z tym 

o każdej porze dnia prezentowaliśmy, jak 

tylko najlepiej potrafiliśmy, dorobek nasze- 

go środowiska. Każda wolna chwila była 

dobrą do tego okazją. A więc pląsaliśmy, 

bawiliśmy się, graliśmy, harcowaliśmy, 

nieść także do opisanej przez A. Go- 

łubiewa wyprawy Chrobrego, po któ- 

rej Bolesław leciał samotrzeć przez 

kraj otwarty jak dwie dłonie wyciągnię- 

te do jutra. Utkwił oczy w daleką, gra- 

natową puszczę, gnał ku własnemu 

przeznaczeniu. Myślał tylko o swojej 

sławie i o własnej wielkości. Nie wie- 

dział, że śpieszy do wielkości uśpio- 

nego kraju, co to się przed nim rozcią- 

gał — błękitny pod żółtym okiem słoń- 

ca — i który dla tej jedynie wielkości 

pozwalał się tratować. kopytom. jego 

rozpędzonego wierzchowca. Był rok 

992 po narodzeniu Chrystusa. w 

śpiewaliśmy i robiliśmy wszystko, aby jak 

najlepiej przekazać swoje doświadczenia 

i zaczerpnąć z doświadczeń innych. Wspa- 

niałym przeżyciem dla wszystkich były 

ogniska. Po bardzo ciekawych gawędach 

naszych szefów, zabawie nie było końca. 

W tany wokół ogniska ruszał nawet druh 

Tomasz, który udowadniał nam, że w ciele 

dorosłego mężczyzny wychowawcy jest 

dusza i serce chłopca. Ciekawym przeży- 

ciem dla wszystkich była także możliwość 

doświadczenia jazdy konnej, którą prowa- 

dziła 141 Konna Drużyna Harcerzy z Opo- 

la. 

Zlot jednak nieubłaganie dobiegał końca. 

Jedna rzecz tylko się nie kończyła: deszcz. 

Towarzyszył nam prawie przez cały czas. 

Wszystko ma jednak swój koniec i nasze 

Little East Jambo też. Przyszedł rozstań 

czas i mimo naprawdę dobrej atmosfery 

musieliśmy się jednak rozstać. Wymiana 

pamiątek, znaczków, plakietek, symboli 

jednoznacznie kończyła pewien kolejny 

etap harcerskiej służby. Chyba spełnionej 

dobrze w tym mało znanym zakątku naszej 

polskiej ziemi. Znajomości, które zawarli- 

śmy wtedy, we wrześniu 1990 r. przetrwa- 

ły do dziś. Na potwierdzenie niech będzie 

fakt, że na ostatniej pielgrzymce ZHR do 

Rzymu we wrześniu 1998 r., a więc 

w osiem lat później miałem przyjemność 

być oboźnym autokaru, którym jechali har- 

cerze i harcerki ze wschodu i pośród nich 

był druh harcmistrz Jan Kuźniakow — har- 

cerz z Łotwy, który odradzał wtedy tam 

harcerstwo i przyjechał wraz ze swoimi 

harcerzami do Turawy. Historia zatacza 

swoje koło i nasza znajomość wpisała się 

na karty tej historii. Zlot nauczył mnie du- 

żo. Uświadomił siłę drzemiącą w każdym, 

kto w imię skautowych ideałów podejmuje 

się służby gdziekolwiek by Bóg przezna- 

czył mu żyć. Napełnił mnie zapałem do 

dalszego harcowania, bo kiedy Olek Mota- 

ła rozesłał wici do instruktorów o pomoc 

w przygotowaniach do Zlotu w Olsztynie 

pod Częstochową to od razu zgłosiłem 

swoją i środowiska chęć. 

Wiedziałem już wtedy, że rozjeżdżając 

się do naszych domów spotkamy się na na- 

stępnym zlocie. 0 

  

Trafna decyzja 
dokończenie ze str. 1 

jako plakietka jest pomysłem druha Ry- 

szarda Wcisły z Krakowa. 

Spotkanie dyskusyjne w bibliotece uni- 

wersyteckiej rozpoczął dh Przewodniczą- 

cy ZHR hm. Feliks Borodzik. Podkreślił 

w swym krótkim wystąpieniu jak trafną 

była, podjęta przed ponad 10 laty, decyzja 

o powołaniu Związku Harcerstwa Rze- 

czypospolitej. Jest to, owocne jak się wy- 

raził, nie tylko nas członków Związku, ale 

również innych osób, którym na sercu le- 

żą sprawy wychowawcze młodego poko- 

lenia. Następnie Rada Naczelna podjęła 

uchwałę, w której wyraziła wdzięczność 

i uznanie tym, którzy przed 10 laty utwo- 

rzyli ZHR. Satysfakcję budzi fakt, że wie- 

lu przybyłych na spotkanie weteranów 

„harcerskiej konspiracji” — twórców 

ZHR, to dzisiaj ludzie zaangażowani 

w życie polityczne i gospodarcze, pełnią- 

cy wysokie funkcje polityczne i samorzą- 

dowe oraz prowadzący samodzielną dzia- 

łalność gospodarczą. 

Po tej oficjalnej części dh Tomasz Ma- 

racewicz poprowadził dyskusję panelo- 

wą, do której zaprosił dh. dh. Marka Stę- 

pę, Marka Frąckowiaka, Krzysztofa Sta- 

nowskiego, Jacka Zauchę, Andrzeja Wy- 

sockiego, Marka Jędrzejowskiego, Jana 

Pastwę, Jacka Chodorskiego. 

W swych wystąpieniach jednym przy- 

pomnieli a innym uświadomili okoliczno- 

Ści i przyczyny powstania ZHR. Młodzi 

mogli dowiedzieć się jak wyglądało har- 

cerstwo końca lat 70. i 80. oraz nasza „qu- 

asi” konspiracja. Przy tej okazji nie obyło 

się bez dyskusji polemicznych. Dotyczyły 

one głównie przyczyn podziału w harcer- 

skiej konspiracji w grudniu 1988 r. i po- 

wstania dwóch struktur Ruchu Harcer- 

skiego. Co w konsekwencji zaowocowało 

powstaniem w zimie 1989 r. dwóch orga- 

nizacji harcerskich ZHR i ZHP r. zał. 

1918, które potrzebowały trzech lat by 

powrócić do jedności. 

Przy okazji rocznicowych wydarzeń 

uświadomiłem sobie, jak bardzo brakuje 

nam opracowanej historii harcerstwa po 

roku 1939. Myślę, że jest już czas na opra- 

cowanie syntezy dziejów harcerstwa po 

utracie przez Polskę niepodległości. Lu- 

dzie starzeją się i tracą pamięć, umierają. 

Dokumenty są rozproszone i coraz trud- 

niej będzie je zebrać. Jest więc najwyższy 

czas by ujawnić historię „bitwy o Polskę” 

toczoną przez harcerki i harcerzy. W 
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€$ Zuchy na zlocie! 

olonia Jubileuszowa dla najlep- 

k szych gromad zuchów Organizacji 

Harcerzy ZHR organizowana jest 

przez Wydział Zuchowy GKH. Od samego 

p ku jej p łodawcą, 
i komendantem jest z ramienia Wydziału 

phm. Marcin Bieliński HR z Warszawy — 

komendant kursów nabojowych lato *96 i zi- 

ma "98 i pierwszej kolonii Referatu Zucho- 
wego Mazowieckiej Chorągwi Harcerzy la- 

tem ”98. 

  or 

Najlepsi z najlepszych 

Do współzawodnictwa o możliwość pre- 

go wyjazdu zap ych zostało 

około 30 gromad pracujących aktualnie 

w całej Polsce, prowadzonych głównie przez 

absolwentów dotychczasowych edycji „Na- 

boi”. 

W finale zostało ich sześć. Są to: 

  

* 1 Goślińska Gromada Zuchów „Orlęta” 

z Murowanej Gośliny (Chorągiew Wielko- 

polska) — p.o. drużynowego wyw. Łukasz 

Krugiełka (100 Naboi Zima) 

*10 Łódzka Gromada Zuchów 

„Woje Mirmiła” (Chorągiew Łódzka) — 

p.o. drużynowego ćw. Bartłomiej Paprocki 

(100 Naboi — Zima) 

* 26 Gdańska Gromada Zuchów „Zielone 

Dżamble” (Chorągiew Pomorska) — 

p.o. drużynowego ćw. Bolesław Drapella 

(50 Naboi) 

*82 Warszawska Gromada Zuchów 

*318 Krakowska Gromada Zuchów 
„Wik ie” (Ch lska) 
— drużynowy pwd. Grzegorz Grochal ćw. 

(50 Naboi) 

*1002 Warszawska Gromada Zuchów 
„Legion Marsowy” (Chorągiew Mazo- 

wiecka) — drużynowy pwd. Mateusz 

Stąsiek HO 

Jest to łącznie ponad 120 zuchów. Kolonia 

    

portów, m.in. deklaracje BK w tym wyc Kolonia Jubileuszowa ma spełnić jeszcze 

  kunów gromad w przyp: 
p.o drużynowych, a komendant kolonii pró- 

buje lepiej zaprzyjaźnić się z Małym Księ- 

ciem, którego wybrano po burzliwych deba- 

tach na głównego bohatera kolonii. 

Następne kroki 

Kolejnymi etapami BĘ BOCH będą 

inne Na pewno wyłoni się po niej 
łówka kadry zucł kiej Organi- 

zacji Harcerzy — ogólnopolska ekipa naj- 
lepszych zuchmistrzów. Pozwoli ona nie tyl- 

ko podnieść poziom pracy gromad, ale i za- 

wieźć do swoich środowisk najlepsze Wzor” 

ce pracy wych co 

powinno w przyszłym Kok urodzajem kolo- 

  

  

    projekty obrzędowości gromad i pl 

  zaplanowana została na 80 +20 

osób kadry wychowawczej i organizatorów. 

Dlaczego oni? 

Priorytetami przy doborze EE są: 

* Ich g jązkową   

kolonijnych cyklów zab ych. Gromady 

doprowadzą do finału ie gromad 
w nowe mundury i dostarczą komendantowi 

listę deklaracyjną rodziców zuchów oraz 

zdjęcie gotowości gromady. 

Kolonia odbędzie się legle z kolonią 

  

  akcję talentową związaną z 

ZHR. 
* Rozwój gromad i ich obecna kondycja 

jade i jakościowa, głównie efekty pra- 

cy z Zuchową Tęczą gwi 

oraz bogactwo obrzędowości. 

* Stan przygotowania kadry gromady. 

* Akcja mundurowa, czyli wprowadzenie 

  
  i is 

Organizacji Harcerek w terminie 1-15 sierp- 

nia 1999. Jej lokalizacja jest zależna od or- 

ganizatorów zlotu i nie jest jeszcze ostatecz- 

nie znana. 

Planowane są dwie wspólne imprezy z ca- 

łością zlotu: niedzielny festiwal różności 

8 sierpnia i uroczystości związane z bramą 
iąclecia 13 sierpnia. W pozosta- 

  w 
munduru zucha ZHR. 

Najlepsi się spotykają 
Drogą korespondencyjną zawiązał się bez- 

pośredni kontakt pomiędzy komendantem 

kolonii i drużynowymi finałowych gromad, 

co ł i 

frek! 

dach obowiązuj: nowego 

  

  yjni rady 
kolonii, która Że sjć 7 marca br. w War- 
szawie. Jej głównymi założeniami były: 

» wstępne podsumowanie realizacji zadań 
zlotowych, 

* wzajemne zapoznanie środowisk oraz 

porównanie efektów lokalnych akcji i rapor- 

tów, 

+ stworzenie fundamentów obrzędowości 

kolonii tak, aby łatwo było ji ja EE do ob- 
4 £ 

  d Chwaty” (Ch Mazo- 

wiecka) — p.o. drużynowego wyw. Jacek 

Piotrowski (50 Naboi) 

rzę i gromad kol Jny 
Drużynowi przesyłają więc ostatnie mel- 

dunki z wykonania zadań i uzupełnienia ra- 

łe dni gromady będą samodzielnie realizo- 

wać zaplanowane cykle zabawowe oraz śpo- 

tykać się u Małego zę z k 

nii referatów zuchowych w chorągwiach 

(dobry komendant chorągwi bez kolonii zu- 

chowej to przecież fikcja). Udział gromady 

w kolonii przemawia też na korzyść środo- 

wiska, z którego się ona wywodzi, w tym 

również chorągwi. 
A wyróżnienie pociąga za sobą odpowie- 

dzialność stałej dbałości o kondycję, a więc 

mobilizuje do pracy. Środowiska harcerskie 
i wędrownicze obecne na zlocie powinny 

z dumą spoglądać na swoich następców i za- 

troszczyć się o byt gromad zuchowych jak 

również zaplecze kadry zuchmistrzowskiej 

w chorągwi (nie tylko na szczeblu drużyno- 

wych-przewodników, ale i w komendzie 

chorągwi). 

Poza tym pierwszy jubileusz skłania do 

  yślenia o jnych. Skąd wywodzić się 
  innych planet (współ 

— olimpiada, yy — festiwal, wie- 

dzy i j i — turniej międzypi 
tarny). Wybierzemy się również na wypra- 

wy krajoznawcze pozwalające nam poznać 

region będący kolebką polskiej państwowo- 

ści. 

Ale, czy warto? 

Już sam udział jest dla każdej gromady 
sporym wyróżnieniem. Tym bardziej zwy- 

cięstwo we współzawodnictwie kolonii, któ- 

re pozwoli wyłonić najlepszą gromadę zu- 

chów ZHR, jest celem najwyższej rangi. 

A przecież już teraz — w okresie planowa- 

nia pracy na kolonii można się do tego celu 

bardzo przybliżyć. 

  

będą najlepsze gromady na zlocie XV— czy 
XX-lecia ZHR? Czy nie czas już teraz kupo- 
wać nasiona i narzędzia, spulchniać glebę, 
sadzić i podlewać, pielić i pielęgnować, do- 
glądać i chronić? To jest przecież najpraw- 

dziwszy, żywy las ZHR, z którego wyrosną 

silne i zdrowe drzewa. W 

PS Zainteresowanych i chętnych do udzie- 

lenia jakiejkolwiek pomocy związanej 
z przygotowaniem i organizacją naszej 

kolonii zapraszam do współpracy. 

Marcin Bieliński 

ul. Francuska 47/26 

03-905 Warszawa 

tel. 022/ 617-21-41 

  

% Święty Jerzy 

dniu 23 kwietnia organizacje 

| Ń ) skautowe wspominają św. Je- 

rzego jako swego patrona. 

W harcerstwie polskim od samego po- 

czątku uważano ten dzień za święto har- 

cerzy. Przypominano sobie legendę, jak 

to św. Jerzy zabił smoka będącego sym- 

bolem zła. 

Walka ze złem w każdej organizacji 

wychowawczej jest zalecana i nawet sym- 

bol walki ze smokiem może się przydać 

w prowadzeniu zuchów. 

Wszystkie nasze dzieci wiedzą, że kie- 

dyś żyły na ziemi dinozaury, ale wyginę- 

ły znacznie wcześniej niż pojawiło się ry- 

cerstwo i ich patron św. Jerzy. Chyba 

tamten smok był jednym z dinozaurów... 

Pewnie nasz smok wawelski również? 

Faktem jest, że pierwotna legenda o św. 

Jerzym niezmiernie popularna w średnio- 

wieczu, tak na wschodzie jak i na zacho- 

dzie Europy, nie znała motywu smoka. 

Pojawił się on dopiero w opowiadaniach 

z XII wieku. 
Motyw ten zapożyczony został z mitów 

greckich o Perseuszu, który ocalił od po- 

żarcia przez smoka królewnę Andromedę. 

W okresie wojen krzyżowych (XI--XII w.), 

wiele elementów kultury greckiej dostało 

się do Europy Zachodniej. 

Organizacje skautowe, w tym i harcer- 

stwo polskie, przejęły kult św. Jerzego od 

samego Baden-Powella. W swojej epoko- 

wej książce „Skauting dla chłopców”, 

w gawędzie nr 20 pt. „Rycerskość”, tak 

napisał: 

IM EE: 
„Jako patrona (rycerze okrągłego Sto- 

łu), obrali sobie świętego Jerzego, on je- 

den bowiem spośród świętych był jeźdź- 
cem. On też jest patronem kawalerii oraz 

skautów całej Europy. 

Św. Jerzy jest specjalnie angielskim 

świętym. Zwykłe zawołanie bojowe ryce- 

rzy brzmiało: „za świętego Jerzego 

i piękną Anglię!”. Dniem św. Jerzego 

jest 23 kwietnia i prawdziwi skauci noszą 

w tym dniu na jego cześć różę i rozwija- 

ją swoje sztandary. Nie zapomnijcie te- 

go na najbliższy dzień 23 kwietnia”. 

Prawda historyczna jest taka, że za- 

chodni rycerze pierwszej wyprawy krzy- 

żowej zdobyli Jerozolimę w 1099. 

Tradycje rycerskie wywarły ogromny 

wpływ na kulturę Europy Zachodniej. Po- 

mijając rycerski etos, wystarczy wspo- 

mnieć, że wyborowe oddziały rycerzy 

miały honor stawać do bitwy pod ogólną 

chorągwią św. Jerzego, białą z czerwo- 

nym krzyżem. Pod Grunwaldem też. Do 

dziś sztandary wojska polskiego mają 

czerwony krzyż na białym tle. (W Polsce 

Ludowej ten krzyż był usunięty...). 

Późniejsze badania historyków nie zdo- 

łały potwierdzić faktów o św. Jerzym. Nie 

wiadomo, czy taki męczennik żył. Jerzy 

(po grecku Georgios = znaczy rolnik) 

mógł być imieniem pospolitym. Być mo- 

«że żyło wtedy w państwie rzymskim wie- 

lu żołnierzy tego imienia, może niektórzy 

byli oficerami. Ale nie można historycz- 

nie potwierdzić postaci św. Jerzego. Stąd 

Kościół katolicki usunął Jerzego z katalo- 

gu świętych męczenników i nie wspomi- 

na się go oficjalnie w liturgii jako patrona, 

u którego wierni mogliby uzyskać pośred- 

nictwo do Pana Boga. 

Pozostała tradycja. 

mywali. Takie rozczarowanie podrywa 

zaufanie do starszych i może objąć rów- 

nież inne podawane im prawdy. Np. 

prawdy etyczne, prawdy wiary. A to już 
jest szkodliwe. Każde kłamstwo jest mo- 

ralnie złe. Między św. Jerzym a Mikoła- 

jem jest taka różnica, że biskup Miry Mi- 

kołaj jest osobą historyczną, a o Jerzym 

tego powiedzieć się nie da. 

My, harcerze w Polsce nie musimy na- 

śladować wzorów angielskich. Opowia- 

dać druhom o św. Jerzym „patronie kawa- 

lerzystów”. Może kawalerzystów angiel- 

skich, bo nasi ułani oddawali się w opiekę 

Matce Bożej. 
Polscy harcerze mają innego Jerzego do 

naśladowania. 
SJOMOĘ autentycznego, szlachetne- 

  W Polsce w dniu 23 kwietnia wspomi 

namy św. Wojciecha, patrona Polski, też 

męczennika, postać historyczną. 

Utrzymywanie legendy o św. Jerzym 

podobne jest do opowiadania dzieciom 

o św. Mikołaju. Maluchy wierzą, że im 

w nocy przynosi prezenty. Dzieci nie zna- 

ją fałszu, są prawdomówne. Wkrótce 

dzieci przekonują się, że rodzice ich okła- 

go, go, też wal ze złem, 

też ik i utopi 

w Wiśle — JERZEGO POPIEŁUSZKĘ. 0 

  

Przypisy: 

1) Cytuję wg tłumaczenia polskiego z 1938 ro- 

ku, wyd. „Na Tropie” Warszawa. Przedruk 

Przeglądu Powszechnego, Warszawa, 1990 

rok, str. 258 
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